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ołały niegdyś rzesze, wołała młodzież żydowska, gdy 
Chrystus Pan wjeżdżał w mury świętego miasta drogą 
usłaną szatami i zielenią.

Ten okrzyk hołdu i wesela — podejmuje nasze 
pismo; chce — jak Ojczyzna długa i szeroka — iść 
i budzić zapał dla świętej sztuki — dla muzyki ko­
ścielnej, utrzymywać go i takowy podniecać.

Ufni w pomoc Bożą, której zadatkiem dla nas — 
Błogosławieństwo N. Arcypasterza tutejszej diecezji, Ekscelencji 
Najprzewielebniejszego Księdza Biskupa Dra Leona Wałęgi, 
udzielone Redakcp „HOSANNA", — ślemy do Szan. Czytelników 
na dzień św. Cecylji, Patronki muzyki kościelnej, te pierwsze 
karty naszego miesięcznika. Przyjmijcie go życzliwie! Jest on 
potrzebny!

Mimo licznych głosów, nawołujących do dźwignięcia śpie­
wów kościelnych na wyższe poziomy, muzyka kościelna, ogólnie 
mówiąc, nisko u nas stoi. Nie wielu mamy fachowych muzyków 
kościelnych, mało znajomości odnośnych przepisów Kościoła, 
w szkołach naszych śpiew kościelny mało pielęgnowany, upo­
sażenie organistów niedostateczne. Pole pracy przeto przed nami 
ściele się szerokie. Dla świeckiej muzyki — wychodzi w Polsce 
kilka pism; dla kościelnej — jedno zaledwie (od marca 1926 r. 
w Poznaniu). Jeśli zważymy, że w większości protestanckich 
Niemczech każda niemal dzielnica posiada swe pismo dla mu­
zyki kościelnej katolickiej i że wogóle nie mamy w Polsce pisma
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kościelno-muzycznego, redagowanego przez liturgistę z urzędu, 
jakim jest kapłan, to uznamy, że „HOSANNA" jest konieczną.

A dalej, — pismo nasze zrodziła nowa idea: W rócić trzeba 
do siedmnastowiekowej tradycji chórów kościelnych, opartych 
na dwóch głównych zasadach:

1. „Chór“ — w całem tego słowa znaczeniu — „kościelny" 
winien śpiewać w obrębie prezbyterjum (dawny ,.chorus“) w bli­
skości Ołtarza.

2. Jako spełniający tam rolę ściśle liturgiczną winien się 
składać z męskich i chłopięcych głosów. Zaleconem też jest, by 
(zwłaszcza przy uroczystych występach) przywdziewał przepi­
sany strój liturgiczny.

O ile nam wiadomo — pierwsi na to baczną zwróciliśmy 
uwagę na I Zjeździe muzyków polskich w Warszawie, w pu­
blicznym referacie w Krakowie w maju 1925 oraz w pismach.

Do tego ideału stopniowo zdążać postanowiliśmy. Jak wielkie 
zainteresowanie obudziła ta myśl, dowodem liczne (ponad 10) 
artykuły p ro  i contra, zamieszczone w „Gazecie Kościelnej" (także 
„Głos Narodu" oraz „Muzyka i śpiew"). Ona nowy snop światła 
rzuca na cały zakres praktyki kościelno-muzycznej. Czyż nie 
bywa nieraz, że nowa jakaś myśl — nowe życie tchnie w utartą 
rutynę i zapładnia do nowych poczynań? Tego spodziewamy się 
od naszego ideału.

Ideał jednak ma to do siebie, że go trudno dopiąć. — Tak 
zdajemy sobie z tego sprawę. Lecz piętrzące się trudności — 
ufamy—nie odstraszą nas! Przed nami bowiem wzniosły ce l! Do 
niego konsekwentnie iść, trudności nasuwające się — dyskusją 
oświetlać i środków najodpowiedniejszych szukać będziemy.

Otóż, by tę ideę ze skutkiem szerzyć, założyliśmy to nowe 
pismo. Na łamach bowiem cudzych pism nie da się to osiągnąć. 
Oto powody, które powołały do życia niniejszy miesięcznik.

Obok śpiewu chórowego — pierwsze miejsce zajmować 
w nim będzie śpiew ludowy, następnie śpiew młodzieży szkolnej, 
dalej — dział organowy oraz muzyka religijna koncertowa (na 
estradzie).

Oprzeć zamierzamy nasze poczynania w pierwszym rzędzie 
na Czcig. Braciach Kapłanach, mających pewną, choćby począt­
kową znajomość zasad muzyki; następnie na P. T. Nauczy­
cielstwie, interesującem się śpiewem kościelnym oraz PP. Orga - 
nistach.



Pisać będziemy przedewszystkiem dla praktyki, dla życia. 
To pobudziło Redakcję, by na każdy miesiąc dać Czytelnikowi — 
obok pisma — także „Dodatek nutowy", zawierający utwory po­
trzebne na czas najbliższy.

Pismo skrzętnie zapisywać będzie każdy wysiłek i każdy 
poszczególny objaw dobrej, wzorowej muzyki kościelnej. W tym 
celu zwraca się Redakcja do P. T. Czytelników o informowanie 
ją  o tern, co ma związek z naszą pracą — dla pożytku innych.

Nie potrzebujemy podkreślać, że przepisy Kościoła św. 
w sprawie liturgji i muzyki kościelnej, a zwłaszcza Mofu P rop rio  
Piusa X o muzyce kościelnej będą dla nas podstawą, na której 
budować chcemy.

By iść po wyżej nakreślonej drodze, Redakcja poczyniła 
starania, by uzyskać współpracę wybitnych liturgistów i muzy­
ków kościelnych oraz korespondentów.

Czujemy dobrze wielkość obowiązków, któreśmy podjęli; 
dołożymy też starań, by pracę naszą uczynić jak najowocniejszą.

W szystkim , k tó rzy  n ad esła li s w e  ży czen ia  dla R ed akc ji  — 
sk ład a m y  n asz e  g o r ą c e  p od z iękow an ie .

P ierw szy m  z a ś  C zyteln ikom -Z ałożycielom  — ś lem y  n asze  
p oz d ro w ien ie !

REDAKCJA

s j  św.Cecylja, patronka muzyki |  i
ffiw k to  T.T. lis to  Efe(Św ięto  22 listopada)

md \ o-zystając ze sposobności, że pierwszy zeszyt „HO- 
f SANNA" wychodzi w dzień św. Cecylji, podajemy 
j  garść szczegółów z Je j życia.

„Martyrologium" tak o Niej pisze: „W Rzymie 
(obchodzi się uroczystość) św. Cecylji, dziewicy i mę- 
czenniczki, która nawróciła na wiarę chrześcijańską 
swego narzeczonego, W alerjana, oraz jego brata, 
Tyburcjusza — i zachęciła ich do poniesienia śmierci 

męczeńskiej. Po ich śmierci kazał ją zarządca miasta, Almachjusz, 
wtrącić do więzienia, gdzie poniosła tortury ogniowe i zakoń­
czyła bój życia przez oddanie głowy pod topór kata. Je j męczeń­
stwo wypada na czasy Marka Aureljusza.
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„Akta męczeńskie" głoozą, że św. Cecylja często śpiewała 
psalmy, grając na arfie lub psalterjonie i dlatego je s i patronką 
muzyki religijnej".

Sztuka chrześcijańska przedstawia zwykle św. Cecylję, gra­
jącą na organach, lub też uwydatnia niektóre szczegóły z Je j 
męczeństwa i śmierci. Najsłynniejszem dziełem sztuki jest rzeźba 
Świętej, znajdująca się w Je j kościele w Rzymie, a wykuta z b ia­
łego marmuru przez Stefana Madernę, tak, jak artysta widział 
Ją  leżącą w grobie. Prócz tego arcydzieła spotykamy obrazy św. 
Cecylji we Florencji, w Luwrze, w Monachjum, Berlinie, Ma­
drycie i t. d.

Znane są powszechnie Stowarzyszenia św. Cecylji, któ­
rych celem iesl odrodzenie muzyki religijnej w duchu Kościoła. 
Stowarzyszenia te wydają cały szereg pism, urządzają kursy 
muzyczne i t. p. — Niestety, nie wszędzie stowarzyszenia cecy- 
ljańskie dają znaki życia, lecz upadają, skutkiem braku poparcia 
i współpracy ze strony uzdolnionych jednostek — — —

N iech  św . C ecylja m a w  o p ie c e  n a s z e  sk ro m n e  p oczy n an ia  
i  w yjedn a n am  b łog osław ień stw o  B o ż e !  X.

I  Cel główny śpiewu liturgicznego §

szystkie sztuki piękne, służbie Kościoła oddane, za 
główny swój cel mają większą chwałę Bożą, a do­
piero na drugiem miejscu — zbudowanie wiernych. 
Jest to analogja do celu stworzenia, który prze- 
dewszystkiem zmierza ku chwale Bożej, a drugo­
rzędnie ku szczęśliwości stworzeń.

Wznosząc świątynie, przyozdabiając je, zaopa­
trując w sprzęty kultowi służące, — przedewszyst- 

kiem pytamy, czy dana rzecz, jej sposób wykonania, będą odpo­
wiednie swemu przeznaczeniu, czy są zgodne z poczuciem 
piękna, z zasadami prawa liturgicznego. Nie inne postępowanie 
powinno być i wtedy, gdy chodzi o muzykę kościelną. Owszem, 
wzgląd na cześć i chwałę Bożą tutaj jedynie jest miarodajnym 
i decydującym. Gdy inne sztuki piękne dają niejako tylko ramy, 
tworzą podłoże ku chwaleniu Boga, to śpiew kościelny ożywia
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świątynię, napełnia ją dźwiękami pobożnemi, płynącemi, jako 
ze źródła z duszy religijnej, a skierowanemi bezpośrednio ku 
chwale Majestatu Bożego. Bez tego ożywienia głosem ludzkim, 
kościół może być miejscem modlitwy prywatnej (m issa  lecta  — 
m issa  p rw ata ), rozmyślania, adoracji wewnętrznej, lecz kult 
publiczny, cześć Boża zewnętrzna nigdy bez śpiewu się nie 
obejdzie, jestto wprost do pomyślenia niemożliwem.

Oddawanie publicznej czci Bogu łączy się zwykle z ofiarą, 
a właśnie śpiew kościelny jest ofiarą, którą człowiek składa 
niejako z siebie samego, z największego daru od Boga otrzy­
manego, jakim jest dar mowy. Pięknie pisze o tern św. Paweł 
w liście do Żydów: „Ofiarujmy Bogu ofiarę chwały, to jest, 
o w o c  w arg , wyznających Imieniowi Jego“ (XIII, 15). Przez 
ofiarę przeto z daru najcenniejszego z „owocu warg“ odda­
jemy chwałę Stwórcy, wyznając Imieniowi Jego.

Z tego punktu spoglądając na sprawę śpiewu liturgicznego, 
zrozumiemy, że śpiew kościelny nie jest czemś indywidualnem 
tylko, co ma sprawiać nam samym zadowolenie, nie jest też 
rzeczą osób prywatnych tą czynnością według upodobania dy­
sponować, lecz — jak cały religijny kult kościoła publicznie 
sprawowany, — podlega śpiew liturgiczny dyrektywom i kie­
rownictwu urzędu prawodawczego Kościoła, czyli podobnie 
jak cała obrzędowość kultu publicznego, z którym śpiew sta­
nowi jedność i od którego dla swego celu i racji istnienia 
oddzielonym być nie może, musi podlegać przepisom prawa 
liturgicznego.

Jeżeli zwrócimy uwagę na stosunek wiernych do czci pu­
blicznie Bogu oddawanej, to stwierdzimy, że podczas czyn­
ności liturgicznych serca obecnych powinny zostawać pod 
wpływem idei i uczuć, które się wyrażają w słowach litur­
gicznych. Jeżeli słowa te będą wypowiedziane w śpiewie, 
w melodji odpowiadającej ich treści i uroczystości kościelnej, 
wtedy te idee, uczucia staną się żywszemi, uroczystszemi, 
zbliżą i podniosą duszę do Boga.

Śpiew użycza obrzędom większego zewnętrznego blasku. 
Słowa liturgiczne, poparte melodją, stają się zrozumialsze, uro­
czystsze, służbie Bożej większej wspaniałości dodają, przez 
co słuchający doznają podniesienia ducha, sięgającego przed 
tron Boży.

Kongregacja Obrzędów w dekrecie do biskupów włoskich
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z dnia 24 września 1894 r. żąda, aby śpiew kościelny prze- 
dewszystkiem odpowiadał godności miejsca świętego i chwale 
Bożej.

Widzimy więc, że utwór muzyczny wtedy tylko jest godny 
Kościoła i miły Bogu. gdy odpowiada akcji liturgicznej, gdy 
budzi idee i uczucia, właściwe uroczystości i obrzędowi, któ­
remu towarzyszy, gdy śpiewa słowa liturgiczne przez Kościół 
przepisane. Cześć Boga jest celem nietylko obrzędu liturgicz­
nego ale i towarzyszącego mu śpiewu.

Jako konsekwencję takiego stanu rzeczy powinniśmy od­
rzucać wszelkie śpiewy, prawem liturgicznem nieuzasadnione. 
Służba Boża powinna odbywać się zgodnie z wolą Bożą, której 
tłumaczem jest Urząd Nauczycielski Kościoła Powszechnego, 
czyli Stolica Apostolska.

Mam przykład ze swej praktyki duszpasterskiej, że śpiewy 
liturgiczne ani trochę ludzi nie odstręczają od Kościoła, ale 
przeciwnie usposabiają do modlitwy gorętszej, dając choćby 
samą melodją kościelną nastrój odpowiedni; szczycą się jeszcze 
paratjanie, jeżeli w ich kościele jest dobry chór śpiewaków. 
Śpiewacy zaś nawet prezentami ze swej strony wynagradzali 
organistę za uczenie ich śpiewów łacińskich. Śpiewy polskie 
trzeba popierać i rozwnać. ale nie z uszczerbkiem dla liturgji, 
dla jej piękna i wzniosłości, r 'e  z umniejszeniem chwały Bożej

X. ]. Matulewicz

jjah zorganizować chór mieszany 
z głosami cbłopięcemi?

□□UDDOCODCDG

□ □ 
□

Haki chór bardziej ci cię podoba? — Najczęstsza odpo- 
E wiedź na to pytanie jest: chór męski. Bez wątpienia, 
§ chór męski robi bardzo silne wrażenie swojem 

brzmieniem, barwą, powagą i t. d. Do stworzenia 
g jednak chóru męskiego potrzebna jest obsada dwóch 

| | skrajnych głosów śpiewakami o wybitnej barwie
głosu, a więc wysokich (do a) a miłych tenorów 
i głębokich (do F, F s) a dźwięcznych basów. Gdu 
te dwa głosy nie są należycie obsadzone, brzmienie 

ogólne chóru chroma i nie daje pełnego zadowolenia. Głosy 
środkowe, wypełniające harmonję, mniejszy już mają wpływ
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na ukształtowanie ogólnego brzmienia, choć zasadą tu jest: 
im piękniejsze głosy pojedynczo, tern brzmienie chóru wspa­
nialsze.

Ale wiadomo, że urodzaju na piękne głosy męskie u nas 
niema, stąd mało też i chórów męskich.

Łatwiej natomiast udaje się sprawa ze zmontowaniem 
chóru mieszanego, złożonego z kobiet i mężczyzn.

Stając jednak na gruncie Motu P rop r io  musimy użyć jako 
sopranów i altów — chłopców. Niejeden wzruszy ramionami 
i powie, że głosy chłopięce, dochodząc w swej skali do d, es, 
nie potrafią zastąpić głosów kobiecych: w tern też tkwi tajemnica 
i sedno sprawy.

Otóż odrazu tu trzeba stwierdzić, że — przy umiejętnie 
prowadzonej nauce — chłopcy (przed rozpoczęciem mutacji) 
śpiewają wysokie tony do a i wużej bez wysiłku, mało tylko 
uczących wie o tern i nie poświęca temu uwagi. A jednak tak 
jest zagranicą (kapela sykstyńska, Ratyzbona) i u nas już ta 
myśl toruje sobie drogę i może się poszczycić pięKnemi wyni­
kami (Ks. Gieburowski w Poznaniu, O. Rizzi w Krakowie — 
cytuję te, które słyszałem), takie zresztą chóry śpiewały w Wieku 
Odrodzenia w naszych katedrach i większych kościołach, trzeba 
tylko do tej tradycji nawrócić.

]ak się do tego zabrać?
Do sopranów trzeba wybrać 1 0 -  20 chłopców, a do altów 

5 — 8 i rozpocząć z nimi ćwiczenia głosowe.
Pierwszą rzeczą jest uświadomienie uczniów, że nie wolno 

sopranom śpiewać powyżej f, g, głosem silnym (t. j. rejestrem pier­
siowym, głosem „z piersi"), lecz słabym, cichszym (t. j, rejestrem 
„z głowy"), innemi słowy, że każdy z nich ma do dyspozycji 
dwa rejestry: piersiowy i głowowy, różniące się między sobą 
barwą i siłą (te rejestry trzeba pokazać głosem swoim i jednego 
ucznia). Najważniejszą zatem rzeczą jest od początku nie do­
puszczać do tonów piersiowych czyli mocnych, lecz stale przy­
zwyczajać do tonów „z_głowy“. Należy tu stosować ćwiczenia 
nie schodzące poniżej g (gdyż z natury już łatwiej chłopcom 
tony poniżej g śpiewać rejestrem piersiowym i wtedy krtań 
automatycznie nastawiają na ten rejestr); natomiast powyżej 
g coraz łatwiej przychodzi chłopcom brać tony „z głowy", po­
nieważ nie potrzeba tak silnie napinać fałdów głosowych 
w krtani. Rzecz tę chłopcy w lot pojmują i z upodobaniem



śpiewają wysokie tony, uberzeni ich niezwykłością w swojem 
garbie. Ćwiczenia mogą być najrozmaitsze, a więc n. p.:
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Ćwiczenia takie^ należy przerabiać co pół tonu wyżej, bo- 
chobząc bo b lub a, jako tonu najwyższego; w krótkim czasie 
przyzwyczają się chłopcy bo brania tonów „z głowy" i z łatwością 
posiędą obszerną skalę z najwyższemi tonami i stanowić bębą 
nieoceniony materjał na prawdziwe soprany o barwie przy­
jemniejszej nawet, aniżeli przeciętne głosy kobiece.

Przy dalszych ćwiczeniach można żąbać wzmocnienia siły 
tych tonów i uzyskać przez to pełne, jębrne brzmienie. (Byłby 
to t. zw. pośrebni rejestr głosu chłopięcego, rejestr krtaniowy. 
P rzyp . R ed.).

Alty, mające wypełniać w harmonji tony śrebnie, nie po­
trzebują w ćwiczeniach bochobzić zbyt wysoko (wystarczy bo 
c, d) oraz częściej stosować mogą rejestr piersiowy, dlatego 
też bierze się ich ilościowo mniej bo chóru.

Rozważania powyższe w niczem nie naruszają innych stron 
nauki śpiewu i służyć mają tylko bo wykształcenia wysokich 
sopranów chłopięcych.

Dla bopełnienia chóru potrzebnych bębzie około 3 —4 te­
norów i 4 — 5 basów. Chorodidaskaios

„D obrze zorg an izow an i; śp iew  ko śc ie ln y  stan ow i — śm ia ło  
r z e c  m ożn a  — p o łow ą  w artośc i n abożeń stw a  para fia ln ego" .

H. W. Omikron

Kto pragnie wcześnie otrzymać Numer drugi 
z  „ Dodatkiem nutowym “  na Boże Narodzenie, —  

niech zaraz nadeśle zamówienie.
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fednym z czynników, który mógłby się w znacznym 
stopniu przyczynić bo rozszerzania znajomości war­
tościowej robzimej pieśni kościelnej czy ogólno- 
religijnej w sferach inteligencji, jest młoózież szkół 
śrebnich, zrzeszona w stowarzyszeniach, zwłaszcza 
w stowarzyszeniach o charakterze więcej religijnym. 
Oczywiście niezbędnym warunkiem do tego, by sze­
rzyć znajomość pieśni wartościowej, jest pielęgnować 
samemu pieśń tylko wartościową. Jednakże botych- 

czas spotyka się na ogół upobobania w pieśniach albo nie 
stanowiących wzoru polskiej pieśni kościelnej, jakiemi są np. 
popularne pieśni Wilh. Troschela ( f  1887), albo nawet śpiewa 
s ię  rozpowszechnione przez niektóre nasze śpiewniki tanie 
probukty francuskie (np. niektóre pieśni eucharystyczne) lub 
liebry niemieckie. Co bo ostatnich nie mam oczywiście na 
myśli tych starobawnych pieśni, które są wspólnem, między- 
narobowem bobrem, bo mają wspólne źróbło w chorale gre­
goriańskim (np. Chrystus zmartwychwstań jest).

Od błuższego czasu myślałem iuż o tern, by zwrócić uwagę 
na pieśń religijną w Sodalicji marjańskiej uczniów szkół śre­
dnich, rozpoczynając od tej pieśni, która jest hymnem tego 
związku. Powstrzymywała mię jebynie botąd obawa, by nie 
zniechęcić krytyką młodej organizacji. Dziś, kiedy związek jest 
już na tyle silnie zorganizowany, że może wgląbnąć w szcze­
góły, które winien poprawić, można już śmiało dotknąć bo­
lączki. Trzeba powiedzieć bez osłony, że obecny hymn Związku 
Sobalicyj marjańskich uczniów szkół śrebnich w Polsce jest 
barbzo pospolitym, muzycznie bezwartościowym marszem mło- 
bego kompozytora-amatora. Marsz ten można ostatecznie dla 
w łasnej przyjemności wygrywać sobie na manbolinie, ale nie 
powinien on stanowić hymnu poważnej, choć młobzieńczej 
organizacji. Wyobraźmy tylko sobie przypabkowe zetknięcie 
się  polskiej młobzieży sodalicyjnej z zagraniczną: hymn ten 
skompromitowałby naszą organizację. Powie jednak ktoś, że 
słyszał jak młobzież śpiewała to z zapałem. Oczywiście na
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taki argument można odpowiedzieć, że każdy rytm marszowy 
bez wzglądu na wartość artystyczną danego marsza zapali 
młodzież odczuwającą rytm, ale podobny skutek możemy obser­
wować również na parze koników, dla których również rzeczą 
obojętną będzie wartość muzyczna marsza. Sam rytm i osią­
gnięty nim skutek nie jest jeszcze dowodem wartości muzycznej 
utworu. Związek musi więc znaleść conajmniej inną, warto­
ściową muzykę do słów swego hymnu lub obrać sobie inny 
hymn. Najwłaściwszą rzeczą byłoby, gdyby rolę tę mogły 
spełnić dwie najstarsze zwrotki Bogarodzicy, ale Bogarodzica 
jest może na hymn młodzieży utworem za poważnym, choć 
młodzi sodalisi powinni ją sobie wcielić oo swego religijnega 
repertuaru, tak, jak to już zresztą w swoim czasie zrobiła 
lwowska młodzież sodalicyjna, śpiewająca Bogarodzicę według 
najstarszego, krakowskiego rękopisu z r. 1408 w redakcji Dra. 
A. Chyb ńskiego. Jeżeli jednak hymnem reprezentacyjnym ma. 
być koniecznie marsz, to możnaby sięgnąć do historji, obie­
rając sobie n. p. melodję marsza konfederatów barskich 1), lub 
też należałoby poprosić poważnych twórców polskich o kom­
pozycję hymnu dla Związku. W każdym razie organizacja tak 
poważna, jak Związek Sodalicyj marjańskich uczniów szkół 
średnich, powinna pielęgnować tylko wartościową pieśń reli­
gijną. X. Dr Hieronim Feicht — Wilno

Kiedyż nareszcie?!
(Cd spraw ie śpiewników szkolnych)

ta ma
l)

1924, I.

|d cza&u przejścia zarządu szkół do rąk polskich, nie­
podległych ministerstw, usłyszały gmachy szkolne 

| pieśni swojskie, narodowe, pieśni polskie, które po- 
| przednio — prócz Maiopolski — kryć się musiały 

skrzętnie po domach swych opiekunów. Nie jest to 
tylko samowolny odruch po odzyskaniu niezależności 
państwowej, by w pieśni zadowolenie swoje okazać, 
ale i nakaz z góry, od Władz najwyższych, by we 
wszelkich szkołach pielęgnować pieśń polską. Pieśń 

być i łącznikiem czasów naszych z ubiegłemi: „arką 
Śpiewniczek młodzieży polskiej, oprać. X. W. Świerczek, Kraków, 
str. 18.



przym.erza między dawnemi i młodszemi laty" (Mickiewicz) 
i ma nadto budzić zamiłowanie do muzyki, by znowu wyrośli 
następcy Moniuszków, Chopinów i innych.

By jednak rozkaz i potrzeba serca należycie spełnione być 
mogły, powinni kompozytorzy i muzycy przyjść z pomocą 
uczącym śpiewu, układając i wydając odpowiednie śpiewniki. 
To też przyklasnąć należy nowej organizacji w Warszawie po­
wstałej, pod nazwą: „Stowarzyszenie Wydawnicze Zjednocz*>- 
nych Muzyków Polskich", które aprobować i wyaawać ma od- 
powiędnie dla szKÓł podręczniki do śpiewu. Nowej placówce 
przyklasnąć — powtarzam, ale wynikom: Pożal się Boże!

Oto mam pod ręką: Pieśni szkolne na 1, 2 i 3 głosy, ze­
brał i opracował Leon Chojecki, zeszyt III. Nakładem „Stowa­
rzyszenia Wydawniczego Zjednoczonych Muzyków Polskich". 
I cóż tam znajdujemy? Oto: Cześć polskiej ziemi, Powitanie, 
Gaudeam us... a pod Nr. 6 „Rady“: W ięc się nie żeń, dni nie 
g u b ... i t. d., aż dojdziemy do feralnej 13, zawierającej 
Veni Creator i 15: O mój rozmarynie, a na końcu pod Nr. 19 
i 20 znów: Boże Przedwieczny i Zdrowaś Marja — Surzyń- 
skiego.

Oto nowy sposób układu śpiewnika szkolnego! Między 
pieśniami świeckiemi — kościelne; na jednej stronie (13) Veni 
Creator, na następnej ( 1 4 ) . . .  Pójdę do dziewczyny zapytam 
się. . .

Jakżeż można wydawać śpiewniki tak chaotycznie poukła­
dane, bez myśli, bez zastanowienia, co pieśń kościelna, a co 
świecka, co być powinno w podręczniku szkolnym, a co nie ? ! 
Czy zresztą w szkołach należy obowiązkowo dawać lekcje 
śpiewu miłosnego zamiast pieśni narodowych, do których 
w wspomnianym śpiewniku właściwie I. i V. zaliczyć należy?!

Podobny chaos znajdujemy i w śpiewniku L. Heintzego 
część II., gdzie po „Marszu Sokołów" widzimy: „Gdy się Chry­
stus rodzi", „Wśród nocnej ciszy", i „Kiedy Pana pochowali", 
a potem: Najmądrzejsze to sapery, ry, ry“! Cudowna piosenka, 
stosowna do szkoły, cudowne zestawienie!

I kiedyż nareszcie wyjdziemy z chaosu, ktorego uniknąć 
nie trudno?!

Poznań, w listopadzie 1926 Ks. M. K raw czyk, prof. gimn.



Organy elektryczne

rgany, w których zastosowano trakturę elektrycznego 
systemu z klawiaturowem urządzeniem, oddalonem 
od właściwego organu nawet na długość 60 m. — 
i wysokość 30 m.— funkcjonują znakomicie, z pre­
cyzją momentalną, lecz z warunkiem, że od dnia 
urządzenia organ będzie oddany w konserwację 
organmistrzowi za wynagrodzeniem tak, jak zagra­
nicą większość organów oddaje się w opiekę, bez 

względu na system, przez co i muzyczne utwory przy wyko­
nywaniu wyrażają się szlachetniej.

Organy ponad 40 głosów absolutnie nie powinny być bu­
dowane systemem pneumatycznym z powodu opóźnienia w za­
brzmieniu głosu. Niemożliwem tu precyzyjne funkcjonowanie 
mechanizmu, wpuszczającego ściśnione powietrze do piszczałek, 
co też jest ujemną stroną pneumatycznego systemu, nawet już 
przy oddaleniu piszczałki od klawiszów na 10 m.

Jest sporo organów, urządzonych z trakturą elektryczną 
od 60 lat począwszy, głównie we Francji, gdzie organmistrzostwo 
najwyżej stoi. W Anglji następnie, Ameryce, W łoszech i innych 
krajach, lecz już mniej. Teraz coraz więcej pożądaną jest elek­
tryczna traktura, w wielkich teamach, gdzie urządzenie klawia­
turowe jest umieszczone na dole w orkiestrze, a właściwy 
organ znajduje się wysoko nad kulisami, przez co uzyskuje 
się na dole kontakt z dyrygentem a z góry wrażenie słuchowe 
doskonałe.

Co do wykonania — trudności są technicznej tylko natury, 
lecz prawdziwy, tak teoretycznie jak i praktycznie wyszkolony 
organmistrz z chęcią dla wyższej, technicznej kultury te trud­
ności pokonuje wspólnie z elektrotechnikiem.

Listopad 162t R. H aase — Lwów

Dop. Redacji. Rzecz w artykule poruszona ma dla nas 
wielkie znaczenie. W myśl bowiem dążeń naszych — chór 
winien śpiewać w obrębie prezbyterjum.



1. Jeśli chodzi o wykonywanie utworów a  cappella , to one 
nie wymagają bliskości organu. Jeśli jednak chcemy wykonywać 
utwory z towarzyszeniem organowem, to:

2. możemy użyć osobnego, pięknego harmonjum, umiesz­
czonego w prezbyterjum.

3. W małych kościołach — wystarczy kontakt chóru z orga­
nistą z odległości — ewentualnie przy pomocy zwierciadła, 
umieszczonego przed oczyma organisty, jeśli zwrócony jest 
bokiem do ołtarza (i dyrygenta). — Tak jest n. p. w klasztornym 
kościele O. O. 3enedyktynów zw. Emaus w Pradze czeskiej 
i wielu salach koncertowych, gdzie organ umieszczony jest na 
galerji obok estrady (Wiedeń — Musikuereinssaal).

4. albo też, gdzie jest organ z mechaniką elektryczną, — 
po myśli powyższego artykułu znanego organmistrza lwow­
skiego, — możemy klawiaturę umieścić wraz z chórem śpiewa­
ków w prezbyterjum, strukturę zaś organową gdziekolwiek indziej.

Wszak i u nas w kościele w Leżajsku (Małopolska), gdzie 
są sławne, wielkie organy, — piszczałki znajdują się w znacznej 
odległości od grającego, rozmieszczone poza wzniesieniem chóro- 
wem. — Wogóle — przypominamy, że chóry organowe są po­
chodzenia nie tak dawnego w Kościele. — Przed 300 laty nie 
znano ich. Jeśli zaś gdzie były, to do innego służyły celu, nie 
dla chórzystów. Często zajmowały je  rodziny kolatorów.

Bodaj czy sztuka budowy organów nie stanie przed no- 
wem zadaniem — rozmieszczania części struktury organowej 
nie w tylnej części kościoła, lecz może po obu stronach nawy 
głównej ? Spotykamy to już tu i ówdzie, zwłaszcza we Francji.

Chętnie udzielimy głosu interesującym się tą sprawą w na­
szym miesięczniku. Nowością to, lecz Kościół zawsze sprzyjał 
racjonalnemu postępowi.

KALENDARZ MUZYCZNY
niezbędny dla każdego muzyka zawodowego I amatora 

wyszedł z  druku i Jest wszędzie do nabycia. 
Bardzo bogata I zajmująca treść. Sześć IlustracyJ. 1 4 5  str. 
druku. Cena Z ł  3 - 5 0 .  Odwrotnie wysyła za zaliczką firma:

G. SEYFARTH -  LWÓW -  AKMDEMiCt A L. 6
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jiczne stosunkowo artykuły i uwagi w różnych pismach 
rozsiane, oraz ustne dyskusje na temat śpiewu w ko­
ściele są zjawiskiem pocieszającem : świadczą b o ­
wiem o wzrastającem zainteresowaniu się sprawą, 
która właśnie wskutek nieinteresowania się nią 
z naszej strony w tak opłakanym znajduje się stanie.

Z dna wszakże artykułów, odnoszących się kry­
tycznie do śpiewu liturgicznego, przebijają pewne 

zasady (najlepszą zapewne, lecz nieuświadomioną należycie 
dyktowane wolą), które koniecznie wymagają sprostowania lub 
wyjaśnienia, a mianowicie:

1. Przypuszcza się, jakoby śpiew i muzyka w kościele nie 
były częścią jedynie liturgji katolickiej, lecz czemś zgoła od 
rodzaju nabożeństwa niezależnem lub przynajmniej w luźnym 
tylko związku z liturgją stojącem ;

2. Sądzi się, jakoby regulowanie kultu Bożego, a w tern 
śpiewu i muzyki kościelnej nie należało do kompetencji Kościoła, 
albo przynajmniej jakoby Kościół tą sprawą się nie interesował 
i żadnych wskazań nie dawał, lecz pozostawił ją  dobrej woli 
i uznaniu wiernych, kleru niższego lub wyższego, albo też

3. jakoby przepisy Kościoła w tej materji miały jedynie 
wartość rad, nie zaś obowiązujących w sumieniu praw, tak, 
że nawet każdy kapłan, zwłaszcza duszpasterz, a w każdym 
razie zwierzchność diecezjalna mogłaby według osobistego upo­
dobania i woli taki lub inny zwyczaj na swem terytorjum sto­
sow ać; lub

4. jakoby zwolennicy praworządności w kościele, pragnący 
zaprowadzenia ładu i składu w śpiewie i muzyce kościelnej, 
nie znali w takim stopniu iak zwolennicy zachowania status  
q u o  opłakanych warunków pracy kapłańskiej wśród ludu ka­
tolickiego, w szczególności polskiego i nie liczyli się ani z jego 
psychiką oraz poziomem kulturalnym, czyniącym rzekomo nie- 
możliwem wprowadzenie należytego porządku do uroczystego 
nabożeństwa tak liturgicznego jak i dodatkowego;
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5. jakoby zachowanie nakazów kościelnych u nas w Polsce 
z powodu „wyjątkowych'1 rzekomo warunków groziło opusz­
czeniem kościoła przez wiernych z popchnięciem ich do sekt 
niekatolickich;

6. jakoby — dalej — śpiew polski musiał być zupełnie 
z kościoła wygnany;

7. mniema się, jakoby śpiew polski w naszych kościołach 
nie pozostawiał nic do życzenia i ani racjonalnej opieki ani 
żadnej naprawy nie potrzebował;

8. wobec czego wszelkie poczynania są zbyteczne, a „nowe“  
nawet szkodliwe, bo Panu Bogu „milsze są polskie kolędy, niż 
żydowskie psalmy", tembardziej, że prawo kościelne przewiduje 
istnienie różnych zwyczajów mających moc prawa, a takim 
zwyczajem jest nasz „polski sposób" śpiewania podczas na­
bożeństw.

Niech nam będzie wolno kwestje te wyjaśnić:
Ad 1 i 2. Nie ulega — zdaje się — wątpliwości, że wszelkie 

„spraw y kościelne", w pierwszym zaś rzędzie sprawa sposobu 
uroczystego oddawania czci Bogu, należy i to wyłącznie do 
kompetencji Kościoła Rządzącego. ]edną z tych właśnie „rzeczy 
kościelnych" i to odnoszących się do kultu Bożego, jest śpiew 
i muzyka, które wprowadzone zostały przez Kościół dla uświe­
tnienia nabożeństw oraz skutecznego pobudzenia do pobożności 
i stanowią część ich integralną, nie są zaś czemś od nich nie- 
zależnem; dzielą przeto z niemi wspólny los i liczyć się tak 
z ich charakterem ogólnym, jak treścią szczegółową muszą, 
gdyż mają być wyrazem ducha, ożywiającego katolickie nabo­
żeństwa.

Tak przynajmniej głosi papież Pius X w swej wiekopomnej 
„Prawomocnej ustawie o muzyce kościelnej" z r. 1903, znanej 
zazwyczaj pod mianem „Motu Proprio" albo „Instrukcji o mu­
zyce kościelnej Piusa X ".

Tak samo poucza we wstępie do autentycznego wydania 
„Księgi Graduału Rzymskiego" św. Kongregacja Obrz. — z dnia 
7 sierpnia 1907 r.: „Kościół pozostawia uczonym badanie me- 
lodji gregoriańskiej, osądzania jej wartości artystycznej, sobie 
zaś zastrzega prawo wskazywania biskupom i wiernym śpiewu... 
...k tóryb y  podniósł uroczystość nabożeństwa i do zbudowania 
wiernych się przyczynił". KSm Dr ste f. św ietlicki,

(Ciąg dalszy nastąpi) J’rof- Sem in. D uch. w Sandom ierzu
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RECENZJE

Kalendarz muzyczny na r. ezk. 1926—1927
N a k ła d e m  6 .  S e y f a r t b a  —  L w ó w

i j fr nana na polu muzyki firma wydawnicza G. Seyfarth we Lwowie pod- 
ć S ti jęła się wypuszczenia w świat Kalendarza muzycznego na rok szkolny 
1926—1927. Piękny, zgrabny tomik o 145 stronach druku, miły, biały papier, 
okładka płócienna ze złoconym tytułem, sześć portretów na papierze kre­
dowym — oto zewnętrzna szata.

Wewnątrz calendarium od września 1926 do sierpnia 1927, podział 
godzin, raptularz wymieniaiący przy każdym dniu roku rocznice urodzin 
lub śmierci wybitnych muzyków obcych i polskich z podaniem miejocowości, 
taki sam spis alfabetyczny. Krótkie streszczenie historji muzyki polskiej 
(na podstawie dzieła Z. Jachimeckiego „Historja muzyki polskiej11), nazwy 
tonacyj w pięciu językach, wykaz ważniejszych dzieł polskich z zakresu 
muzyki, notatniK, adresy współczesnych muzyków-pedagogów (tych, którzy 
adresów dostarczyli) według miast, szereg ogłoszeń muzycznych — oto za­
wartość sympatycznej książeczki, zasługującej na rozpowszechnienie.

W następnych wydaniach pożądanem byłoby podanie przy nazwisku 
najważniejszych dzieł, uprawianego działu muzyki, wykaz poważniejszych 
szkół muzycznych w Polsce, chórów, orkiestr, konkursów i t. p. Jor.

Ks. Henryk Nowacki, prof. seminarjum metropolitalnego w W arszaw ie: 
Wybór m elodyj gregorjańskich w  Polsce. Warszawa 1925. Nakładem wła­
snym. Str. 88.

Teodor Szypuła: Śpiew nik dla sz k ó ł pow szechnych. Część druga, 
Wyd. czwarte. Kraków, skład główny u Gebethnera i Wolffa 1925. Str. 64. 
(Początki śpiewu z nut 1, 2, i 3 głosowych).

Ks. Dr Antoni Chlondowski: Złriói m ało znanych kolend, na chór 
męski. Przemyśl 1925. Nakł. Salezjańskiej szkoły organistów (13 kolęd).

Sac. Henricus Nowacki: Missa p ro  defunctis (gregorj.), Warszawa 1926. 
Towarzysz, organowe.

P. P. KI. w St. S. Zapisaliśmy na listę pren. Pieśni o Dł. będą Dr. 
w ewidencji.

0 . T. w Kr. -  Ks. J. M. w W .- P .  St. P. w G r.-K S . H. W. w St. S . -  
Ks.Dr St. Ś. w S. — Ks. M. K. w P .- K s .  Dr H. F. w W .- P .  R. H. we L . -  
M. R. w T. -  Ks. J. P . w T . - P  J. 0 .  w T. -  Ks. J. Ch. w T. -  P. T. B.
w K. n. R. — P. J. B. B. w M. W R. i 0 . P. — dziękujemy, z cennych 
uwag skorzystamy.

C zcio n k am i D ru k arn i Z y g m u n ta  "Jelenia  w  C arn o w te , ul. CClałowa k . 4  — C ele fo n  JVr. 3 it



5. A rtyku ły  d o  d ru ku  n a jlep ie j p is a ć  na luźnych  ćw iart­
k a ch  a rk u sz a , na jed n e j ty lko  stron ie.

6. U w aga w  sp ra w ie  „O dpow iedzi m sza ln y ch “ w  „D o­
datku  nutow ym  Nr. 1: R ed akc ja  n ie otrzym ała  d otąd  w iad o ­
m ości, czy  i ja k ie  m elod je  będ ą  o b ję te  now ym  R ytuałem  dla 
P olsk i, k tó ry  w  ciągu  p ó łro cza  m a b y ć  g otow y m  w  D rukarn i 
K ato lick ie j w  K atow icach . U m ieściliśm y m elod je, b ęd ą c e  d z i­
s ia j w  użyciu  w  P olsce.

7. P ieśń  do N ajśw . M arji Panny, zam iesz czon a  w  „Do­
datku  nutow ym ", m o ż e  b y ć  śp iew an ą  w  dniu 8-go grudnia. 
U kład  1, 2 i 4 -g łosow y  p oz w a la  różn ym  ch órom  takow y  w y­
kon ać. (U tw ór n ow y!)

8. P oż ą d a n e  by łyby  k r ó tk ie  sp raw ozd an ia , ja k ie  u tw ory  
w y kon an o  w  p o sz cz eg ó ln e  u roczystości, ta k ż e  p rog ram y  a k a ­
d em ii i t .p .  (n. p. dn. 8 gru dn ia) z  p od an iem  utw oru, au tora, 
w ydaw nictw a, ew ent. i ceny.

G. S E Y F A R T H ,  LWÓW,  ul. AKA DE MI CK A
wysyła odwrotnie za zaliczką następujące utwory

Muzyki Kościelnej:
Sto preludji 2, 3, 4 i wielogłosowe na organy, ułożył K. 

Garbusiński. Duży tom o 144 stronach, zawierający 100 
preludjów, niezbędnych dla każdego organisty. Cena 15 Zł 

Ave Maria Bach-Gounoda na 1 głos, z tow. fortepianu lub 
organów, z tekstem polskim i łacińskim. Cena 1 Zł 

Msza polska na chór 2-głosowy żeński, napisał A. Kar- 
czyński. Cena 2 Zł 

Missa In honorem S. Casimiri Conf. ad ąuatuor voces 
inaeąuales. Napisał E. Walkiewicz. Cena 2’50 Zł 

Pieśni do Mszy św. żałobnej na 2 głosy równe z organami. , 
Tekst polski. Napisał E. Walkiewicz. Cena 3‘60 Zł r

Pleśni do Mszy św. na 4 głosy mieszane z organami. Tekst 
polski. Napisał E. Walkiewicz. Cena 3 Zł 

Pieśni do Mszy św. na chór mieszany. Tekst polski. Uło­
żył E. Walkiewicz. Cena 2'50 Zł 

15 nowych pieśni polskich i łacińskich na różne głosy,
.. ,  z tow. organów. Ułożył Ks. Dr A. Wróblewski. Cena 3.85 Zł 
| Śpiewy kościelne na 1, 2, 3 i 4 głosy męskie i mieszane 

z organami lub a capella. Napisał A.Walkiewicz.Cena 4'50 Zł 
Specjalne katalogi wysyłamy na żądanie odwrotnie!

P r z y  z a m ó w ie n ia c h  —  p o w o łu jm y  s ię  na n a sz  m ie s ię c z n ik !



I NA GWIAZDKĘ NA GWIAZDKĘ |
polecamy K O L E N D Y :  polecamy

s  następujące następujące §|

Niewiadom ski S tan isław : K O LEN D Y  P O L SK IE
U kład na g ło s  solowy z fortepianem . Zbiór 60  kolend. Jedyne  
opracowanie kolend w fo rm ie  prawdziwie artystycznej, w wydaniu 
wytwornem. Cena Zł 7 50

N iew iadom ski S tan isław : 2 0  KO LEN D  na chór mieszany 
Najpopularniejszy układ  chóralny kolend polskich. Cena Zł 3

Zbierzchowski H enryk: K O LEN D Y  P O LSK IE
Wybór 21 najulubieńszych kolend na fortep ian  wraz z tekstem.

Cena Zł I SO
SZEŚĆ D ZIESIĄ T KO LEN D

w układzie na skrzypce lub m andolinę solo. Zbiór najulubień­
szych kolend polskich z podłożonym  tekstem. Cena Zł 3  60

K O LEN D Y  P O LSK IE
na jeden  g ło s  z towarzyszeniem gitaiy. — Zbiór 30  kolend do  
śpiewu z łatwym akompaniamentem gitarowym. Cena Zł 3

Wszędzie d o  nabycia! Wszędzie do nabycia!

Odwrotnie wysyła za  zaliczką wydawca:
G. SEYFA R TH ,  LWÓW, AKADEMICKA 6

>>

JO Z E F  ORZECH:

Pieśń filaretów i t

Polonez do słów  A. Mickiewicza na cztery g ło sy  mieszane 
z tow. orkiestry lub fortep ian u  na cztery ręce. — Partytura 
chórowa 5 0  gr. — G łosy  orkiestralne — kom plet 4 Z łote  — 

Fortepian na cztery ręce — I  Złoty

n Pieśń harcerzy“
na szkolny chór mieszany — i  inne piosenki harcerskie -  

p a r t y t u r a  (w odpisie) I  Złoty
i
i Zamówienia przyjmuje D yrekcja II. Gimnazjum w Tarnowie

Z DRUKARNI ZYGMUNTA JE] EN1 \ W TARNOWIE, ULICA WAŁOWA 4 -T E L E F O N  Nr. 311
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Odpowiedzi mszalne
(w notacji dzisiejszej)

I I .

„Panno nad niebios“

Pieśń do M atki B osk iej na 1, 2  g łosy  z  organem, 
lub 4 g łosy  mieszane

U łożył Ks. W. Orzech 
op. 16

DODATEK NUTOWY 
do miesięcznika kościelno-muzycznego , ,Hosanna“ 

Tarnów, ul. Lipowa 21 
osobno w Tarnowie, „Polonja", plac Kazim ierza W.

Cena 2 0  groszy

N abyć można



O d p  o w i e d z i  m s z a l n e  .
V0biscum : W e d T - u .g  R y t u a t u  T i o t r  k o ń s k i e g o .2./i ___+. 3.'

Ti - b i  Do -mi - ne A - men . £ t  cum S p i r i t u  Tuo

5Br
i  I _̂I"*—̂ 1*7̂  |N.̂

Ha be - mus ad Do -mi-num Di -gnum e t  lustum e s t

■ r 2

A- m^n 
6 - Tcttcr n o ster

- . . |V_X i s ✓
E t  cum S p i r i t u  Tuo. Habemus ad Do - minum Dignum e t  lustum e s t  A- men 

7  A r i t  e___

Sed l i b e r a  nos a ma- lo
8- 7/e ■missa est :

A-meh E t  cum S p i r i t u  Tu -

riŁ g  
(etia-m deJ5> M U.)

... Ł  i  f .  4 yr\ • 1 ^  f ‘  *  0~ r -
'■> De - -- c~'T~r-- * *  - - E "—E

Jo) In festi

; » I  ki-— ’ r i * *

De- o 
7-n festis B - J ia r ia e

om i Ttz~'. _ ‘ f-rfuil tfitcztprn. Do
- -  g r a - t i - a s .
 ̂   d.) In Sctmimcts infrâ n̂

a m d m j E s i W ;  De - -  - o t i  -  as

U I n  / f a t i- e ita tR  [) 4t-_________ ^  ~" -i—y .  ______  ą ) A  M i  SSct tSccbb& Ć 1'

--  —
i < * v a  : d '  -o  - - -  -  - - - g r a - t j .  as  ^  A lb - is  d n c l .  :

9. RerpjLLesca/njt  i7iparg.
I  A S | f J

D e - o  g r a - t i - a s , a l - l e - b u  - i a ,  a l - l e  - -  -  'Tu -  i a  . ńSTf'

tDyfconyroać nalejy m f;  totoarjygjenie organotoe nie potoinno być głośnlejejem
ob źpfemu.



P a n n o  n a d  n i e l i o s  . . .
O - Ttó-m.. J.T iartkie10ICŁ T.J. J6-W(frxeA

P ie sn  tę m ojn a tuy k o n ać : 1. na jeben lub btoa głosy 3  o rgan em , barm onfum  lub 
fortep ian em ; tuteby linja 2  i 3  stanom ! ak o m p an iam en t; 2 . na cjtery  głosy m iesjane  
O organ em  lub bej), a  tuteby głos brugl, ten or t b a s  obptsuje się  3  partii organotuej, 
bafąc nuty tej bługoścf co tu sop ran ie  ftam iast nut 3  krop ką, uąglębnle półnut).
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W'V (1 .iw nictwo Iv<>ścielno -IIIuzyczne

„ H O S A X N A “
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Nr. 1: /. O D POW IED ZI M SZALN E (w notacji dzisiejszej)
11. „ PANNO NAD N IE B IO S 1'. Pieśń do Najśw. 

M arji Panny na 1, 2  g ło sy  z organem, lub 4 
g łosy  mieszane. U łożył Ks. W. Orzech, op. 16
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